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P R Z Y P A D K I  W O J E N N E  

P rzy ja c ie la  pokoju.

(C ig g  dalszy) .

P i e r w s z e  z  w y  c i ę  z  t  w o.

„ W  sa m e j  1-ze.czy, - m ó w i!  W ó d z  d o  naczelnika 
Jazdy i do sw e g o  A d ju ta n ta ,  to  j e s t  m nie ,  gdyśmy 

T om I. j g
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w ieczorem  d rug iego  dnia p o  opuszczeniu B erl iń sk ie ­
go g o śc iń ca ,  w nędznej wioszczynie g lów nę  za łoży li  
kw a te rę ,  i wszędzie rozstawili p ik ie ty -  w samej rzeczy 

działam z ty lu  na n ieprzy jac iela” .
T o  m ów ięc  uśm iechnę! się, t a k  ja k b y  chciał d ać  

po zn ać ,  iż  prawdziwie wiele przez to  rozum ia ł .
„ D a ł  b y  B ó g , -  odpow iedział N aczelnik jazdy: —  

g d y b y  o n  n ie  zechciał n am  ju t ro  działać z t y łu ” .
N a  to  w s p o m n ie n ie  z im no m ię w sk roś  p rzeszło ,  

b o  n a tu ra ln ie  p o m y ś la łe m  o swoim.
T a  barbarzyńska  N aczelnika uw aga , dała  n am  

w ie le  d o  m yślen ia .  W szyscy  trzech zam ilkliśm y, ale 
r a p te m  p o rw a ło  nas coś z k rzes ła ,  usłyszeliśmy w y­

strzał, i naszych żo łn ie rzy  wołajęcych: , ,do bron i ,  F ra n ­

cuzi, do  b ro n i .
D obosz  uderzy ł  w b ęben ,  czterech trębaczy grzmia­

ło  ja k b y  o zakład. N aczeln ik  jazdy zbladł jak  chusta. 
Ja  dla p o k ry c ia  strachu, k tó r y  mię całk iem  opanow ał,  
krzyczałem co sił w gospodzie: „ D a le j  bracia, dalej
n iezw yc iężen i  P ru sacy ,” i szukałem  drzwi, a le n ie w ie m  

jakim  się to  stało sp o so b em , porw ała  m ię nagła  ś le p o ­
ta, n iem og łem  znaleść  drzwi. W p a d łe m  do  szafy g o ­
sp o d y n i ,  i tam  coraz głośniej woła łem : „D zie ln i P r u ­
sacy, idźcie za mno, śm iało  n a  n ieprzy jac ie la” .

G o s p o d y n i  zaczęła przek linać , dzieci beczały, k o ­
ty  i  k o tk i  uc iekając  przez ław ki i s to ły , b ieg ły  n a  k a ­

f low y piec.
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To pomieszanie, ten  krzyk, te  jęki, powiększyły 
mój przestrach, zdawało mi się, ze Francuzi już sę 
w izbie i nielitościwie zarzynaję dzieci. Jeśli się n ie­
bo tę razę nadem nę zmiłuje, -  myślałem s o b ie -  to 
już na wieki odrzeknę się roli bohatyra.

Zgiełk, liałas, i wrzawa jako robiłem, a któro na 
moje szczęście bardzo pochlebnie dla mnie Karol W  i 
Wódz naszej Jazdy tłómaczyłi, wlał im na pow rót już 
u traconę odwagę. Dobyli pałaszy, i wyszli z gospody 
do zebranej armji. Poszedłem za niemi.

O jakże byłem szczęśliwy, gdym się sam na sam 
ujrzał po ciemku. Już  n ik t mego strachu nie widział. 
M ogłem teraz bezpiecznie, gdyby tego wymagała po­
trzeba, zrobić bez przeszkody odwrót Kenofonta lub 
M oreau. Zwyczajnie nie jestem ja tchowem, ale noć  
zawsze mię cokolwiek bojaźliwszym robi.

„A dju tancie! naprzód, z dwudziesto ludźmi na 
cmentarz, tam zaczepiono naszę pikietę. W  potrze­
bie daj nam znać, nadeślem y ci posiłki. D o  tych czas 
jest ty lko utarczka p ik ie t” .

T ak  kazał Porucznik; z dwudziesto ludźmi ruszy­
łem  na cmentarz, k tó ry  z daleka jakby  między mgłę 
się pokazywał. Ja stanęłem na czele, ja, nieszczęśli- 
wy M agister bonarum  a rtiu rn , - z dobytym  orężem!

, ,C óz  się stało Pa,nu P oruczn ikow i,-  pom yśla­
łem s o b ie -  czyliż on zapomniał o mojej literackiej 
izdebce w B erlin ie” .

*9 *
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Ale trzeba było  mieć koniecznie odwagę. G dyśm y 
się zbliżali do cmentarza, nagle rai się coś w oczach 
zaćm iło; ujrzałem stary mchem obrosły mur, na k tó ­
rym  się jakieś chwasty powiewały. W ziąłem  m ur za 
Francuzów, a powiewające się chwasty za bagnety . -  
Odskoczyłem na b ok  i zawołałem głośno: , ,ognia .

D opiero  po prochowej błyskawicy, poznaliśmy że

walccemy z szanownym m urem.
, ,P a r  d o n, p a r d o n ” -  zawołało razem kilka 

głosów, i siedem ludzi z piechoty francuzkiej wylazło 
z pod  m u ru ,  p o d  k tó ry  się u k ry li ,  i złożyli b ro n ,  
przed M agistrem  bonarum  artium . Oj tchórze! gdyby 
byli milczeli, n iebylibyśm y ich naw et spostrzegli.

Piozbrojono wojennych n iew oln ików , policzono 
ich, i zaprowadzono do głównej kwatery. Z jaką dumo 
występowałem przed Karolem W , przy jasności latar­
ni, lamp, i kagańców, łatwo wystawić sobie m ożna .  
Uściskał mię w obliczu całego wojska i rzekł: „P an ie  
A d ju tan c ie ! Twoje meztwo, twoja roz tropność, two­
j e  wiele ci czyni zaszczytu. Przy pierwszej spo-
sobności, będę się starał jak najpiękniej postępowanie 

twoje opisać” .
Od naszych niewolników wojennych dowiedzie­

liśmy się, o cxym się już na cmentarzu dorozumiewa- 
łem, że oddział lekkiej francuskiej piechoty miał prze­

znaczenie wkwaterowania się w poblisko wioskę, ale 
że się natychrr iast cofnął przerażony znalezieniem P ru ­
saków tam, gdzie się ich najmniej znaleść spodziewał,
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a do tego, jak. m niemał nieprzyjaciel, w tak  wielkiej 
liczbie; zapewne dorozumiewał się tego po tylu rosta- 
wionych pikietach i po  odgłosie doboszow i trębaczy.

Z radości kazałem zwyciężonych traktować wszy- 
stkiem co było. Byli to pierwsi ludzie, których wzią- 
łem W niewole i pierwsi nieprzyjaciele których wi­
działem. Dawali mi oznaki najżywszej wdzięczności 
za moja wspaniałomyślną protekcję, a mnie przy tym 
coś p ik a ło ,  że to ja o ich łaskę starać bym się powi­
nien. Gdym się ich zapyta ł, ile Francuzów jest w o- 
ko liry  ? dowiedziałem się ze smutkiem, ze cały k o r ­
pus pod Marszałkiem Dawustem ciągnie z Saxonji do 

Berlina.
Wytłómaczyłem tę wiadomość przytom nym  m o­

im Jenerałom . Karol W  zachwycony,pierwszem zwy- 
cięztwem swego wojska, zacierał sobie ustawicznie rę­
ce mówiąc: , ,Tak więc doprawdy działam z ty łu  ue 

nieprzyjaciela” .
Ale nasz wódz jazdy, znowu umilkł, pobladł i drżał.

D ru g a  p o tyc zka  i je j  skutki.

Co mnie najbardziej z mojej pamiętnćj i bohaty r-  
skiej wyprawy cieszyło, było przekonanie, że przez 
nio żaden mój bliźni nie utracił życia ani nawet kro­
pli krwi; n ie  było to  wprawdzie moją zasługą; ale za­
sługa wodzów tak w bitwacli jak w małych potyczkach 
przynajmniej jak m nie się zdaje zawsze jest dwuzna­
czno. Czasem mało znaczące, lub nieprzewidziane zda-
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rżenie, szczęśliwa myśl kaprala, koncept dobosza, od- 
waga chwili prostego żołnierza, więcej wpowszedinem 
zamięszaniu ma wpływu na wypadek bitwy niżgienjusz 
wodza. Osobliwie zaś polki, bataljony i oddziały woj­
ska, nie są na polu bitew tak zupełnie machinami, jak 
powszechnie mniemamy; shciałbyrn ja k iedy  czytać 
psychologiczne opisanie bitew pod  M aratonem, Farsa- 
Iją, M arengo i Jeną, od człowieka wszystko wiedzą­
cego.

G dy  zaczynało świtać stanęliśmy w gotowości do 
marszu. Był tęgi przymrozek ale Cesarz rozumiał, że 
gorącego dnia doczekamy. W ieśniacy  opowiadali nam 
Że wsie do kola osadzone so wojskiem francuskiem. 
N a tajnej radzie wojennej pos tanow iono , manowca­
mi przez lasy defilować. Nie brakło na przewodnikach.

Ale ledwieśmy wieś opuścili, ujrzeliśmy w doli 
n ie  w'ojsko francuskie ze wszystkich stron w prostej 
linji ku  nam postępujące, naw et i z lasu k tó ry  nas 
miał przyjąć.

N ie  zmięszało to wodza naszego. Ze spokojnością 
stoika, pstawił porządnie wojsko do bitwy. Lew e skrzy­
dło opierało się o plot, prawe o starą gruszkę.

B rac ia!-  zawołał:- N ie zapominajcie dziś żeście 
Prusacy. N ie mamy chorągwi, ale patrzcie na białe 
p ióro  mego kapelusza, będzie wam przewodniczyć na 
drogę chwały” .

T a  myśl przypomniała mi H enryka  IV, k tó ry  w ró ­
wnie ciasnych okolicznościach, podobnie  się odezwał.
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„Jeśli n ie  zdołamy zwyciężyć przemocy, przynaj­
m n ie j-  d o d a ł-  nie będziern zwyciężeni. Najgorsze 
co nas spotkać może jest to, że razem ze Szwerynem 
7, Cyt enem (Z ietlien) W interfe ldem  . i F ryderykiem  
W . wieczerzać będziern w Ełizjum, zamiast w nędznej 

wiosce Marchji” .
N ie  mógł Leonidas mocniej zapalać swoich przy 

Termopilach na śmierć za ojczyznę poświęconych 
Spartanów, jak nas Karol W , k tó ry  może i mimowol­
n ie  bardzo szczęśliwie Króla L acedem ony  parodjował.

Jednakże zdawało się, że żołnierze nasi przekła­
dali k luski, kartofle i słoninę Marchji nad wszystkie 
przysmaki kuchni Elizejskiej. Co do mnie, suchy ka­
wałek chleba z ręki F ry d e ry k i , byłby mi daleko mil­
szy, niż ambrozje i nek tary  w gronie wszystkich Bo­
gów i pó łbożków  Olimpu.

O kropny  był widok patrzeć na rozwijające się ko­
lum ny F rancuzow i po  zagonach postępujące powoli. 
Co kilka m inut słychać było z daleka odgłos ich bę­

bnów.
Zadum any  siedziałem na koniu  koło gruszki, na, 

prawem skrzydle wojska naszego; wszystkie żyły drża­
ły  we mnie. Również ciepło było i naszemu naczel­
nikowi jazdy, k tóry  stał na lewem skrzydle, gdzie czte­
rech jego trębaczy gwałtowny hałas robiło.

O statni raz przed otwarciem krwawej łaźni przy­
leciał do m nie  Karol W . „P an ie  Adjutancie! Dziś 
dzień w którym  się twój gienjusz okaże.-, zawołał- ale
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zaklinam cię na  miłość bosko, hamuj zapał twojego 
rnęztwa. Utrzymaj zimną krew w ogniu. Jeśli ja w po^  
tyczce polegnę, obejmiesz dowództwo. Nieprzyjaciel 
u;a zbyt przewyższający siłę. Jeśli będziem odparci,  
cofniemy się do wsi, i na cmentarzu aż do ostatniej 
kropli krwi bron ić  się będziemy” .

T o  mówiyc zniknął, i zostawił mnie nieszczęśliwe- 
go całemu zapałowi mojego meztwa.

Królowa Elżbieta zrobiła tymczasem z swoim wo­
zem śmiały obro t koła p ło ta ,  zapewne w nadziei do­
stania się na jaką drożynę. Musiało to przeszkadzać 
n ieustraszonem u naczelnikowi w rozwijaniu swojej 
jazdy, bo klął nielitościwie, i przymusił płaczące mar- 
k ie tankę do wzięcia dyrekcji ku  mojej gruszce, przez 
front naszycia szeregów.

T e  przypadkowe manewra rozstrzygnęły wypadek 
bitwy nawet przed jej zaczęciem. Ilo w tejże samej 
chwili, k iedy garstka naszych rycerzy, spojrzeniem 
pełnym  żądzy i czułości ścigała skarby przejeżdzaiące- 
go wozu zagrzmiały po raz pierwszy działa nieprzyja­
cielskie, i o trafie nieszczęśliwy!- kula jakby um yśl­
n ie  wymierzona wpadlą w beczkę z gorzałką. W  kry ­
ształowej jasności, rozlał się nektar, k iedy tymczasem 
przelęknione rum aki porwały wóz w pole.

Z boskim napojem  rozbitej beczki uleciał duch 
śmiały dzielnych wojownikó w. Praednia straż zaczęła
się chwiać , ty lna zrobiła odwrót wsteczny ku  wsi___
Karol W  wołał: „naprzód” , ale darem nie , n ik t  na-
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prać  1 isć niech ii ł .  Z a p o m n ia ł  o n  w powszechnej 
trwodze, źe  b iałe  p ió ro  inialo przew odniczyć na  d ro ­

gę cii wały; c i g l e  stał w ty le , dla teg o  te ż  ludzie nasi 
byli p rz e k o n a n i ,  i p e w n i ,  że  d ro g a  chwały do wsi 
prowadzi.

W  tym  w padła  d ruga ku la .  M ój bucefa ł  dziwił 
się  już n a d  pierwszo, ale za drugą  zaczął dzielić po m ie ­
szanie swego pana. N ie  m o g łe m  się u trzym ać  d łu ­
ż e j ,  obejrzałem s ię ,  czy też  jesżcze w idać  d ro g ę  do 
wsi.

T e raz  zaczął się og ień  z ręcznej b ro n i .  O s o b n e  
oddziały jazdy  zbliżały  się ku  naszem u skrzyd łu .  Z a ­

wołałem: „ O g n ia ” zasuną łem  kapelusz na  oczy, i p o ­
m yśla łem  sobie: „N iech  was B óg  ma w swojej o p iece” 
bo  sam  szczerze do wsi co fnąć  się m yślałem . A le  n im  
p o tra f i łem  zwrócić  moją tw ardą w p y sk u  szkapę, dali 
ognia  posłuszn i m oi żołn ierze . N ie  m niej o dernn ie  
zląkł się tym  m ój r u m a k ,  spiął się w g ó rę  i po rw a ł 

m ię  na sob ie .  Trzech strzelców k o n n y c h  francuzkich  

razem  do  m n ie  strzeliło, ale widząc, żem  n ic  spadł , 
widząc jak z d o b y ty m  i p o d n ie s io n y m  pałaszem , jak  
b łyskaw ica w padam  na  n ich , zwrócili k o n ie  i -  d ra -  
pnęli .  T rzym ałem  ja wprawdzie pałasz w praw ej ręce, 
ale trzym ałem  nią  ta k ż e  i kapelusz, bojąc s ię  ż e b y  mi 
z g łowy n ie  zleciał, co  mi m o ż e  b oha ty rską  p o s ta w ę  
daw ało .

M ój Pegaz  m im o wędzidło i cugle, w ło ży ł  głowę 
pom iędzy  nog i,  i jak  szalony leciał na  n ieprzyjaciela .
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klą łem , p łaka łem , krzyczałem: „S tó j,  p r r ,  p r r ” d a re ­
m nie ,  w ga lop ie ,  w najtęższym ga lop ie  ruszał zem ną. 
S trze lcy  w padli n a  k rę tą  d ro ż y n ę  k o ło  zarośli, ja za 
n ie in i ;  prawdziwie m im o w o ln ie .  W idząc że  ju ż  im 
je s te m  n a  ka rku ,  p rze lęk n ien i  n ieprzy jac ie le  raz w r a z  
dawali os trog i zmęczonym  k o n io m ,  a mój R o s y n a n te  
raz w raz p odw aja ł  sw oje skok i.  Z ap ew n e  m usie li  
mię uc ieka jący  m ieć  za tęg iego  zucha p o p rzy s ięg łeg o  
w ydrzeć  im  życ ie ,  b o  co m o m e n t  oglądali się na 
m n ie  z oznakam i p rz e ra że n ia .  G d y b y  te ż  m ogli wi­

dzieć co się we m n ie  działo.
G d y śm y  się skręcali k u  k rzakom  w pad liśm y n a  

ró w n in ę  gdzie stał obóz  francuzki. T u  sp ad ły  mi 
z n ó g  oba s trzem iona. Z n ik li  uc ieka jący  praedem ną, 

k i lk u  żo łn ie rzy  w ym ierzy ło  i strzeliło do m n ie .  M ój 
ru m a k  t r a f io n y  padł na bok , a ja wraz z n im  jak  d łu ­

gi n a  z iem ię.
Bądź zdrow a F ry d e ry k o !  D o b ra  n o c  świecie!

westchnąłem, b o  ró w n ie  jak  i żo łn ie rze  m yś la łem  żem  
zabity . Ś m ie jąc  się przybiegli do  m n ie  razem  z trae- 
ma strzelcami. P od n io s łem  się d rżąc  z ziemi; żądano  
o d e m n ie  szpady; da łem  ją; p iechury  chciały mię o b e -  

d rzep , ale strzelcy wzięli m ię p o d  swoją p ro tek c ję  
przysięgając żem  jes t  człowiek h o n o ru  i dzielny żo ł­
nierz. T a  n iezas łużona  pochwała ze s trony  n iep rzy ­

jaciela  m o c n o  m ię cieszyła, ty m  bardziej gdy  żadne j 

r a n y  na  sob ie  n ie  spostrzegłem
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T ak więc dostałem się w niewolę wojenną, zapro­
wadzono mię do caalupy, po drodze żądano odem nie  
bardzo grzecznie zegarka, sakiewki z pieniędzmi, i zło­
tego pierścionka, k tó rym  się zaręczyłem z F rydery­
kę.

Pułkow nik k tóry  w chałupie z kilku Oficerami 
zabawiał się śn iadaniem , gdy mu opowiedziano spo ­
sób jakim się dostałem w niewolę, i jak aż do obozu 
strzelców ścigałem , spytał się o moją g o d n o ś ć . -  Cóż 
miałem m ówić? Czyże jestem nominowanym Pasto ­
re m ,  czy D o k to rem  Filozofji, czy Magistrem bona- 
rum a r t iu m ?-  byliby mię szalonym nazwali.

Karol W  wyniósł mię na stopień Adjutanta. O d­
powiedziałem więc że jestem A id e  de Camp genera l. 
Suknie i ty tu ły  robię ludzi, musiałem zatym usięść 
natychmiast do stołu, i pokrzepić siły likierem, ma- 
lagę, i pieczenię cielęcą na zimno; a do tego P u łk o ­
wnik, powiedział mi wiele słów pocieszających.

(Dalszy cięg w następującym numerze).
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TV y  i m  k i. 

z  L  U  D  G A  R  D  T.

T ra jed ji  K r ó p i ń s  k i e g o  

A K T I I .  Sc en a 5-

R y x a  L u d g a r d a .  

L u d g a r d a  

Ryxo! na twoje łono rzucam się szczęśliwa,
Mój Przemysław mig kocha, twój Wacław przybywa. 

R y x a .

Przemysław c ie b ie . . .
L u d g a r d a .

W in n am  zwrót jego miłości, 
Łzom  moim, i odkryciu  mojej niewinności.
G dy m nie kochał, i k iedym  go wzajem kochała,
Zawiść nieszczęsna jad swój w jego serce wlała, 
M niem ał on, że Wacława pragnęc wydrzeć tobie,
Tg  miłość cnotę tylko zwyciężałam w sobie.
Ah! gdybyś go widziała, jak tkliwie przedem nę,
U nóg moich błgd wyznał i miłość wzajemnę,
I jak miłerni łzami złewajoc me dłonie,
W r a c a ł  ser,ce kochanka małżonce i żonie;
Dzieliłaby to  szczęście twoja dusza tkliwa.
O byś Ryxo z W acławem była tak  szczęśliwa!
L e *  i o n . . . .
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R  Y  X A.

Stój o k ru tn a !
L u d g a r d a .

Coś rzekła w zapędzie?
R y  x  a  ( u k r y w a j ą c  s w o j e  p o r u s z e n i e ) .

Zmiana stanu płci naszej zawsze strasznę będzie;
Gdy ulegajęc s e r c u . . .  albo też potrzebie,
]Na zawsze, ie  tak powiem zrzec się mamy siebie,
G dy tracę nieszczęśliwa tyle pociech ra zem ----

Przebacz łzom w yciśnionym  przeszłości obrazem.

L u d g a r d a .

R y x o ! W acław cię kocha, i dziś jeszcze m oże, 
Przyjazne* rękę zwity wieniec na cię włożę.
N ietwórż m n ie ,-  ja ulżenia troskom  potrzebuję,
Ja k tó ra  wszystko z tobę podzielam i czuję.

R Y X A.

Wszystko ze mnę podzielasz?
L u d  g a r d a .

Ryxo! mów co znaczy
T a niespokojnośc?

R  Y X A.

Mojej lękaj się rozpaczy. 
L u d g a r d a .

Kiedyż dla mego serca w twojem była skrytośc. 
Wyznają n ie  truj mi szczęścia, miój nadeinnę litość.

R Y  X A.

W  milczeniu masz ję mojem. Pierwsze z ust mych słowo, 
Przerazi c ię ,-  co czynię?- zostaw m nie królowo.
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L u d g a r d a  

Czyż ta k tó ra mi męża wydrzeć miała zawiść ,
I twojy dla m nie przyjaźń zm ieniła w nienaw iść?

R  y  x  A.

Zgadłaś!
L u d g a r d a  

Mylisz s ię ,. ..  p różna jest twoja obawa,
Ja kocham Przemysława.

R Y  X A.

I ja Przemysława. 

L u d g a r d a .

Przemysława ! O n ie b a ! o srogości lo s u ! 
Nieszczęśliwa! przyjaźni racz wysłuchać głosu. 
Tworzęcej się m iłości, zniszcz pierwsze wyruszenie, 
Przygaś ogień, nim  jeszcze zajm ie się w płom ienie . 
K rólew no! twoja rana już moję je s t ranę,
D oznałam  co to kochać a n ie  być kochano.

R Y  X A.

Precz odem nie R yw alko ! moja twojo rana,

Ł atw e sę to b ie  cn o ty  gdyś wzajem kochana,
Z rób m nie szczęśliwy, Ryxa pójdzie w twoje ś lad y , 
O dda litó ść  za lito ść , i rad y  za rady.

L u d g a r d a  ( o d c h o d z i)*  

N ie w d z i ę c z n a !

R y x a  (sama).
Z em sto! zem sto! to serce cię wzywa-, 

W  to b ie  ja ty lko  ulgę znajdę nieszczęśliwa.
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Tobie wszystko poświęcę, tak, wszystko poświęcę.
Ty dasz sercu odwagę podając miecz w ręce.

Gdyby sarnę litościę tylko uniesiony,
Walcząc z miłością dla mnie, powracał do żony, 
Gdyby, kiedy niewdzięczny tak łatwo się zmienia,
Z uczuciem u nóg moich błagał przebaczenia,
Gdyby się był mnie zwierzył, wyznał swoją winę,
Lu;» przynajm niej dał jaką swej zbrodni przyczynę. 
Widząc w jego zgryzocie razem żal i karę,
M ożebym  szczęścia mego zrobiła ofiarę.
A le n ie ,-  precz odemnie niegodna litości,
Gniew, zemsta i nienawiść, zrówna mej miłości.
O n co się z inej słabości, z swych przysiąg najgrawa 
U którego jest niczem moja nawet sława,
Który może w tej chwili, wraz z swoją Ludgardą, 
Znieważa mię litością, lub okrywa wzgardą. . .

S C E N A  6.

R y x a. P rz e m y s ł a w. 

P r z e m y s ł a w .

Królewno ! -
R Y  X  A .

W iarołom co! zatrzymej twe słowa.
Z twych ust nic wyjść nie m oże chyba zdrada nowa. 
Gdzież owa miłość dla mnie, nienawiść dla żony, 
Gdzież ów Rzym, gdzie ów ołtarz dla nas przeznaczony, 
Gdzie są twoje przysięgi, o me szczęście trwoga?
Dla ciebie odstąpiwszy, sławy, ojca, Boga,
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Pomimo nieustanne w mem sercu zgryzoty,
Lękam się (bo cię kocham) powrotu do cnoty.

A gdy w kochanym całę pokładam  nadzieję,
O n  wiarołomny u nóg L udgardy  łzy leje, 
Zaprzysięga jej m iłość , mojej się wyrzeka?
C óż?  powiedz ? cóż  mnie teraz oprócz hańby czeka? 
Już  to serce ran ione  nic więcej nie czuje 
Prócz zemsty, i ta naw et dni m oje zatruje.

P r z e m y s ł a w .

Strata ciebie jedynie, nie zemsta mnie lęka, 
Pragniesz jej ? ta królew no zastopi cię ręka.
Ze z udręczeniem mojem zwleka się godzina,
Co m nie z tobę niełęczy, m egoż serca wina?

Ze dla wspólnego szczęścia i twojej obrony,
M imo chętnie słów tkliwych użyłem  do żony;
Z e  pozorem  miłości, i ku  jej potrzebie,
Największe) z ofiar niosłem uniżajoc siebie ?

R  Y X A.

Przestań. N azby t to  wielkie sę dla m nie ofiary; 
Tkliwej za n ie  wdzięczności, i dla twyeh słów wiary 
Szukaj u tej, dla k tóre j  łzy były wylane:
Ryxa miłość miłościę, zmianę płaci zmianę.

P  RZ E M T  S Ł  A W.

T e  łzy były dla c ie b ie . . .
R y  x A.

U  nóg jej? n ieP an ie^  
Zniszczyło we m nie miłość twe własne wyznanie.

Cofam
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Cofam ifnię kochanka, cofam {ego prawa,
I wszystkie je przenoszę ilo serca Wacława.
Jeśli żal nieszczęśliwej poruszyć was może,
Przebaczcie błędom Ryxy, i ojcze i Boże!
Ach! i ty przyjaciółko i żono cnotliwa!
Przebacz, ze łzami Ryxa twej litości wzywa!

P RZ E M Y  S Ł  A W .

Cofnij imię kochanka, imię dla nas święte,
Dane mi wśród zapału, wśród zasług odjęte.
Oddaj serce innemu, co mojem być miało,
Co mi tylko okropność miłości czuć dało.
Uroczyste z pamięci wymaż przyrzeczenia,
Lecz wiedz, że się to serce dla ciebie nie zmienia. 
Mógł; em sędzić, ażeby w tej samej godzinie,
Gdy dla kochanej tyle drogich ofiar czynię,
Gdy mnie ku niej zwyeięztwa wszystkich zawad wiodę. 
Niewdzięczności zniewaga idi była nadgrodę?
Adi! jeśli pragniesz Pani odebrać mi życie ,
I lud wzburzyć dzielęcy łzy Ludgardy skrycie,
Odkryj jej miłość nasze dotęd jej tajemnę,
A wnet ich i tWej zemsty dokonasz nademnę,
Już i tak ona przez swe nieustannie j ę k i . ..

R y x a .
Stój przebóg! o kochany! meprzyczyniaj męki. 

P r z e m y s ł a w .

R.yxo!
R y x a ,

Przebacz!
T om I.



P  RZ E  M  Y  S Ł  A W.

Łzy tw o je . . .
R Y X A.

Przebacz nędznej; nie ty  
Ale Ryxa występnę została, niestety!
Już  L u d g ard a . . .

P r z e m y s ł a w .

C óż znaczy. . . .
R y x a .

M oże się już zbroję,
L udgarda .. . . .

P  R Z  E M  Y  S Ł  A  W .

Cóż Ludgarda?
R y x a .

Ju ż  wie m iłość moję. 
SCEN A 7. Ciż i Ludgarda (której nie widz .>). 

P r z e m y s ł a w !

Stało s ię ! . .  . Ju ż  łzom twoim dziś kon iec  położę. 
Miłość bez ofiar zwać się milościę n ie  m o ż e . . .  
Idźmy ■. • W yrok i moje już sę n iecofnione;
Majęc w Ryxie kochankę, mieć będę i żonę.

R y x a .

Ach ! patrz! Ludgarda . . . .
P  RZ E m  y  s  ł  a  w.

Idźmy! postać się jej zmienia. 
R y x a .

Boże! Boże! najcięższy to  cios do zniesienia.
L u d g a r d a  ( w  tern samćm miejscu). 

;,Majęc w Ryxie kochankę, mieć bgdę i żonę” .
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Jegóż to były słowa? do niej wyrzeczone? 
Słyszałamżó ja sama? błędzęż moje oczy?j 
Jakaż gromada wężów w to serce się tłoczy.
O j -e !  odbij żelazo od mojego łona,
U a twe ręce krew pryska, i twa córka kona,

(N ałęcz  wchodzi}.

Gdzież mnie rospacz unosi? o niewinnych B oże! (że, 
Cóż przeciw mnie nieszczęsnej, twój gniew zwracać mo- 
Na tę zwróć, co mnie zdradza i serce wydziera.

N  a  ł  ę  c z .

Nierospacaj Królowo. Bóg niewinnych wspiera, 
Nierospaczaj, miej litość, nad nami i sobę,
A Bóg którego wzywasz, Bóg stanie za tobę.

L u d g a r d a  

Litości? komuż więcej nademnie jej trzeba,
W zywajęc jej codziennie zmordowałam nieba.
Nie trwóż sie -  już Ludgarda łez więcej nie leje,
Lać je tylko ci zwykli, co maję nadzieję.

(z pomięszaniem).
Widzisz moja spokojność widzisz jak odwaga,
Nad żalem i nieszczęsno miłościę przemaga.
Widzisz, ale N a ł ę c z a !  nie p a l r z a j  w tę stronę,
„Majęc wRyxie kochankę mieć będę i Żonę.

A K T  IV. S c e n a  4«

P r z e m y ś l a  v .  N a ł ę cz.

N A ł  ę  c z .

W  i m i e n i u  Stanów Państwa, w imieniu Senatu, 
Proźbo u nóg twojego składam. Majestatu.
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Bolesny mam jej powód i dotęd nieznany.
W  miejscu w których złoczyńcę dzwigaję kajdany, 

Bez przekonania, sodu, a nawet bez winy,
Ta, której naród wszystkie błogosławił czyny, 
Wskazana jest królowa. W y ro k  taki Panie, 
Samowładne w brew prawom znaczy panowanie. 
Milczemy, bo nadzieja prędkiej jego zmiany,
Pociesza jeszcze nieco, lud S e n a t  i Stany.
Błagamy więc z pokorę, oszczędź n a m i  sobie,
Przypo mnień coś nam winien, a my wzajem tobie. 
Przy krę d ro g i  rzędzenia przejdź Zacz ’tym torem, 
Byłeś szcz ęs iem poddanych, będź rzędzęcych wzorem- 
Królu! cofnij twój wyrok, w róć matkę lu jow i,
T en  k ro k  naszę spokojność i twę ustanowi.

P  RZ E M Y S i .  A W .

Uczestnicy jej przestępstw, a wkrótce jej kary,
Znam ja próśb waszych powód znam wasze zamiary. 
P różno  chciałeś pozorem cnó t obywatela ,
O kryć  zbrodnię k t  i ra cię na wszystko ośmiela. 
Zkędże taka odwaga ? tak  nagle przemiany ?
Od j kiegoż to  czasu, i Senat i Stany,
W zięły  śmiałość me kroki roztrzęsać i sędzić. 
Ip o d d a n i  mn,i Królem, jak poddanym  rzędzie?
Z M  te  p rośby  ęo mojej .ujmuję powadze?
Król, więc mam nad Królowę, mnż nad  żonę władzę. 
Czemuż raczej przysięgom swym czjrnięc zadosyć,
INie przyśliście o karę na występnę prosić?
D o  was to należało uprzedzić sposoby,
Odwrócenia sztyletów od mojćj osoby.



Któremi wasze nawet uzbrajała rece;
* C

A m  siebie, ni kraju, dla niej nie poświęcę.
Nie ja, lecz wy na lud mój ściągnąć klęski chcecie, 

A jeżeli to klęskę narodu zowiecie,
Ze rozrywajęc dawne, w nowe śluby wchodzę.
Gorycz obecnę szczęściem pokoleń nagrodzę.

Senatowi i S tanom  odnieś słowa moje.
Zędam a ich usuwam, a gróźb się nie boję.

N  A Ł Ę cz.

Senat i Stany, Królu, czci twojej sę godni,
Nie.służę im im iona uczestników zb ro d n i,
Slich t r ę  i otwarto z tobę idę drogę,
Z pokorę  wówczas proszę, gdy wymagać mogę.
Z iwierąć now ; śluby, być sędzię swej sprawy,
Nie możesz bez zgwałcenia najświętszej ustawy.

P  RZ E M Y S Ł  A W .

Zuchwały przewodniku buntowniczej zgrai,
Usta twoje odkry ły  co twe serce tai,
Przywykły do zawichrzeń i tronem  pogardy,
Pod hasłem uciśnionej bronienia Ludgardy. 
N iepom ny  czeni jesteście, c e m  wprzódy byliście, 
T y lu  lat starań moich, chcesz zniszczyć korz.yście ?
Ju ż  cię dręczy spokojność  której kraj używa,
Dusza twoja krwi bratniej i nierzędu chciwa,
Widzi tylko swe szczęście w chwili mego zgonu,
Na gruzach tej stolicy, na zwaliskach tronu .
Najpierwszy zdrajco króla, kraju i urzędfo.
iyiiecz ten  najtwój wiek naw etn ie  będzie miał względu'
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N i i ?  cz.

IV,cz, go zatrzymać chwilę przez sam względ na sieb ie,  
Jak Pol-ik- i Urzędnik głos wznoszę do ciebie,
Glos p r z y w y k ł y  wtem miejscu, twoim przodkom Panie, 
Mówić o szczęściu ludu i dziękować za nie.
Tron ich był świętym dla nas i potężnym razem, 
Każdy Polak go wspierał sercem i żelazem.
Senat szanował króla, król prawa Senatu,
A miecz karzęcy rdzewiał u nóg Majestatu.

n o w e  d z  i  e  l  o .

Wyszła niedawno z druku pierwsza część Rozpra­
wy: O M e t r y c m o ś c i  i R y t m i c z n o ś c i  języka 
polskiego przez J ó z e f a  E l z n e r a ,  z przykładami
Kazimierza Brodzińskiego.

W  tej pierwszej części traktuje autor, o potrze­
bie zastosowania wierszy polskich do muzyki, i o spo- 
sposobie zastosowania do niej wierszy ośmiozgłosko­
w i .  Dzieli wiersz ośmiozgłoskowy na Ą  rodzaje i 
okffisuje różnicę między każdym rodzajem, tak co do 

taktu jak i harmonji muzycznej.
iszy: rodzaj nazywa tr  o c h a ic z n y m . Wiersz tro- 

chaiczny ma-w sonie Ą takty muzyczne, a każdy takt 
składa się z t r o c h ę  a, czyli z syllaby długiej i krót­
kiej: co jaśniej okaże śię w przykładzie.



D roga | m oja | jaśku |łeczkoj,
Odwiedź) z n o w u  | tw e  gn ia |zdeczko .

2gi: rodzaj nazyw a duk ty licznym . M a o n  w so b ie  
3 tak ty .  D wa p ierw sze t a k ty  sk łada ją  się z d a k  t y  l a, 
czyli z s y l ia b y  długie j  i dwóch kró tk ich , trzeciz  trochea 
n p .

Nigdy j a j  dom u nie |rzucę,|
Miła mi | grzędka ehoc | mała, |

T u  niedi się | ciesze i | smucę |
Kędym  kwia| teczki po)siała.|

3ci rodzaj a d o n  i c z n y  ma 3 ta k ty  i p rzed tak t___
P rz e d ta k t  jes t  z  sy llaby  długiej lub  k ró tk ie j ,  pierwszy 
t a k t  z trochea, d rug i  z dak ty la ,  trzeci z trochea. np.

Już J  słońce ) niebo po  |godzi, |
Zejglarze | s'pieszcie do |łodzi.)

4 ty  rodzaj sa  f i c z n  y  ma ró w n ież  trzy t a k ty  i przed­
tak t ,  ale z tę ró żn icę  że  p ierw szy ta k t  sk łada  się z d a .  
ktyla, a d rug ie  dwa z trocheów  np:

Na | wzniosłe T ę  | czy na | skały,]
Snie |gam i o ]b ło k i |  siały,|

Przez ro zm a ite  połęczenia tych Ą rodzajów  w ier­
sza o śm io zg ło sk o w eg o ,  w s tro f ie  4rowierszowej, u -  
twaraa się. Ąo rodzajów s tro f  o śm iozg łoskow ego  wiersza.

Jeże li  p o e ta  piszęcy do m uzyki, n ie  uważajęc n a  
m e try czn o ść ,  czyli t a k t  w swoich rym ach , będzie t e  
cztery rodzaje wiersza ośm iozgłoskow ego, bez p ew n e­

go ła d u  mięszał, w ted y  n ie p o d o b n ę  sta je  się  izeczę 

dla k o m p o z y to ra  po d k ład a jęceg o  m uzykę  pod wiersze^



zĄo

zas tosow ać  wszystkie s tro fy  do je d n a k o w e g o  tak tu ,  
n ie  łamię, iloczasu p o ls k ie g o . -  W  przeciw nym  razie, 
gd y  p o e t a ,  a lbo  je d n y m  rodza jem  wiersza, a lbo  je ­
dn ak o w o  i system atycznie  p rzep la tanym  pisać  będzie, 
w ted y  m uzyka  do jedne j  s t ro fy  ro o io n a ,  sama przez 

się zastosu je  się  do  w szystkidi s t r o f  ty m że  rodzajem  

wiersza p isanych .
W  d ru g ie j  częś i ro zp raw y  maję b y ć  uwagi n a d  

wierszem 5>'io, 6 7 8 9 10 11 12 i i 3to zg łoskow ym .
T o  pism o czyni za le tę  a u to ro w i z is tanaw iające- 

m u  się n ad  językiem  naszym. D ow iód ł w nie  11, i e  
W po lsk ie j  m o w ie ,  sę p ew n e  przepisy  p rozod ji  zasa- 
dzajęce się na  akcenc ie .  Z  .chowyw.di je  n iek tó rzy  

nas i  poeci,  s a rn io  n ich n ie  wiedząc. Dzieło to  wa/.ną 
ry m o tw ó rs tw u  przysługę z ro b i ło  i jes t  n ieo d b y i  ie  p o ­

tr z e b n e  dla piszących śp iew y, d u m y . o p e ry  1 in n e  
k o m p o z y c je ,  mające b y ć  tow arzyszone m u z y k t albo 

śp iew an iem ,

SZ  A R  A  D  A .

D o  P  A N  N  A; . .

P  i ć r  w sz e s łu ż y  n a m  do jadła.
D  r u g i  e c z ę śc ią  abecad ła .
A  c a ł o ś c  w to b ie  wzruszywszy,
B y łb y m  z ludzi najszczęśliwszy.

W  num erze  przeszłym na k a rc ie  21 a wierszu 22, za­

m iast lorsque fo n *  czytaj alorsqu’on.


